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N iektóre w a d y  w  druku
Sposób ich w ykrycia 'i usunięcia.

a maszyniści, którzy tak się wprawili w mechaniczną robotę, że 
prócz wyuczonych reguł, prócz pewnych z góry postanowionych 
recept, przyjętych od nauczycieli, absolutnie więcej ani wiedzą 
ani wiedzieć chcą. Tacy drukarze-maszyniśei są do pewnych 
ściśle oznaczyć sio dających robót, znakomitymi robotnikami, 
mogą być bardzo skrupulatnymi i pilnymi — ale postawieni 
przed nową maszyną z lada wadą lub niedogodnością, stają nie­
poradni i chyba — w głowę się poskrobią. Próbują, poprawiają 
na chybił trafił, ale nie pójdą po radę do zdrowego rozumu i nie 
zastanowią się, wnioskując rozważnie: „Ponieważ taki jes t skutek, 
więc przyczyna musi być'taką".

Rozważni ludzie, którzy nic z maszyną nie mieli wspól­
nego, dojdą nieuprzedzeni prędzej wadliwości, bo będą z skutku na przyczynę 
wnioskować. Nie da sic wcale zaprzeczyć, żc niektóre maszyny, zwłaszcza 
starej daty, mają, że tak powiem, swoje kaprysy, wymagają jakiegoś osobnego 
sposobu obejścia, sic z nimi, że więc potrzeba przedewszystkiem znajomości 
składu maszyny i doświadczenia. Ale nie wolno zapominać, że maszyna 
składa się z stali i żelaza, że sama z siebie nie pęknie, nie skoczy, że jej 
czarna dusza tajemnic żadnych nie zawiera, że nie potrafi się sama popsuć,: 
a więc można wszelkie braki w niej wynaleść, jeśli maszynista rozsądnie popatrzy 
na skujtki, aby stąd wywnioskować na przyczyny. Przy tej sposobności niech 
każdy maszynista przyjmie uwagę, że trzeba wnioskować: „Ponieważ— więc“.

Nr. 3. Lwów dnia I Mają 1892. Rocznik IV.



Mamy zamiar niektóre wadliwości w druku przedstawić w formie 
takiego wnioskowania — jako przykłady zastanawiania się, — czy to wnio­
skowanie nie pomoże zawsze i wszędzie.

I. Zacieranie się druku (Szm icowanie) a )  na maszynach pospie­
sznych pod „ s z m i e o w a n i e m " ,  czyli jak  to po polsku nazwać chcemy, 
„ z a m a z a n i e m  s i ę  d r u k u 11, rozumiemy drobniejsze lub większe zalanie 
się farby w czasie druku w jednym kierunku po za pismo. Pojedyncze 
linie lub osobno stojące wiersze „szmicują" czyli zacierają się bardzo chętnie.

Najpierw trzeba wziąć na uwagę, źe szrnic czyli zacieranie się, zawsze 
w kierunku biegu maszyny się odbywa i albo u spodu albo u góry formy, 
bo rzecz naturalna, że tam gdzie cylinder i forma się schodzą, tam niema 
możności zatarcia się.

P o n i e w a ż  jednak w kierunku ku wykładaczowi druk cokolwiek się 
zatarł, wi ę c  albo pismo po skończonym przedruku cokolwiek naprzód 
wybiegło, albo jakaś przeszkoda arkusz przytrzymała. Jeżeli zaś druk na 
brzegu wstępnym zatarł się, to widocznie pismo przy pierwszem zetknięciu 
z papierem wolniej szło z formą jak  arkusz.

Jeżeli tedy to pismo zostało z tyłu, to rozumowanie nasze musi być 
tak ie : P o n i e w a ż  forma cokolwiek wolniej biegła jak  powierzchnia cylindra 
z wyłożonym na nią arkuszem, wi ę c  droga, k tórą przebiegły obie te skła­
dowe części maszyny, musi być dłuższą dla cylindra jak  dla formy. Ponieważ 
jednak wózek ma niezmiennie oznaczoną drogo, a i cylinder z natury swego obrotu 
przez podwójne koła zębate nie może się ani powolniej ani dłużej obracać, 
w ie o przyczyna „szmicu“ czyli zacierania się druku leży w wadliwem 
obciągnięciu cylindra. P o n i e w a ż  arkusz prędzej biegł a więc droga jego 
jes t dłuższą, jak  być winna, wi ęc  nałożenie na cylinder je s t za grube. 
Doszliśmy, wnioskując do źródła złego i uchylimy wadliwość łatwo.

P o n i e w a ż  za gruby, a więc szybciej idący cylinder wywołał szmic 
czyli zacieranie się druku z tyłu arkusza, w i ę c  przez ciągłe zmniejszanie 
objętości cylindra, powstanie wprost przeciwny szmic.

Stare wyjechane maszyny, niefunkeyonują zupełnie regularnie, zwłaszcza 
gdy chodzi o delikatne formy liniowe, pojawia się często szmic czyli zacie­
ranie się druku, a to dlatego, źe wózek porusza cylinder uderzając go tak, 
źe tenże cylinder już to naprzód wybiega, już to doganianym bywa.

Tu pomagamy sobie przez klinowanie bardzo szerokich sztegów po 
obu stronach formy dość szeroko po obu brzegach. Odpowiednie miejsca 
należy na cylindrze dobrze nałożyć, aby tenże przez cały czas przechodzenia 
nad formą, ostro przyciskał.

Jeżeli nałożenie na cylindrze po brzegach zwisa, albo jeżeli zadruko­
wany arkusz przy braku wstążek się wywleka z formy i kantem po niej 
się ślizga, zanim wypadnie, to powstaje szmic lub nawet zasmaruje się druk.

(C. d. n.)

— —

Dwanaście  regu ł  dla stereotypera.
(Dokończenie).

§ 9. Pokryw a i odlew. Suchą matrycę obkroimy tak dalece, aby 
brzeg aż do pisma wynosił 15—20 mm. Wyższe miejsca na brzegu gładko 
wypukamy. U spodu matrycy powleczemy na szerokość 5 mm klejem 
krochmalnym, na to położymy pas papieru tejże szerokości i ponad kocioł 
metalowy do suszenia ułożymy. Pokrywa może także przed wysuszaniem 
matrycy do niej być przymocowaną. Gdy matryca więcej odlewów dać ma, 
to należy ją  galwanografitem natrzeć, aż do jasnego połysku. Przy jednora-



zowepa odlewie wystarczy talk. K to juź w robotę wprawiony ten, ani jednego 
ani drugiego nie potrzebuje, a wtedy robota wykonana ma jasny połysk, co 
przy robotach na obstalunek, jest rzeczą konieczną.

Odlew. M atryca przychodzi do gorącego przyrządu do odlewów, 
obkłada się ją  wprzód rozgrzanymi liniami kątowymi (Gusswinkel), ponad 
nie kładziemy arkusz papieru, który się gnie poza przyrząd, zamykamy tenże 
i zakręcamy śrubę. Kliny do odlewu wkładamy w otwór lejarni i przy tymże 
otworze odwiniemy koniec pokrywającego wszystko arkusza, aby odlewaczowi 
przy laniu nie przeszkadzał. Nabrawszy do łyżki metalu należy stopień topli­
wości zbadaó, co najlepiej wykonamy wkładając do niej płytę ołowianą. 
Gdy ta  juź nie topnieje odlew zacząć można. Łyżkę trzymajmy 5 ctm. nad 
otworem i posuwajmy tam i sam, aby wszędzie równomiernie nalać. Także 
należy lać powoli, a jednostajnie.

§ 10. Przyrządzenie p łyty stereotypow ej do druku. Po odlaniu na 
wysokość cicera (12 punktów), należy dwie minuty czekać, potem przyrząd 
otworzywszy i zaopatrzywszy odpowiednio rękę, należy prawą rękę na śro­
dek płyty położyć, płytę cokolwiek wyciągnąć, lewą pod matrycę podsunąć, 
a podniósłszy ją  przewrócić uważnie, aby jej nie uszkodzić. Położywszy 
odlew matrycą na górę, staramy się ją  odjąć. Gdy nam się to nie udaje — 
co jes t dowodem nieczystości składu albo wilgotnej matrycy — to tak 
długo bijemy szczotką o matrycę, aż się odjąć nie da, a gdy wszystko nie 
pomoże, to lepiej matrycę poświęcić jak  się mozolić, bo wszelki trud jest 
daremny.

Następnie należy cały odlew nad kotłem trzymać i do wysokości 
cicera odtopić, lub też piłką oderznąć i zewsząd boki gładko spiłować.

§ 11. Przed drukiem należy każdy stereotyp benzyną obciągnąć, aby 
pot powstały przy topieniu usunąć.

§ 12. Druk. Stereotypy albo są przedziurawione i przybite do drzewa, 
albo też, zwłaszcza gdy wśród składu zwyczajnego przychodzą, kładzie się 
je  na sztegach, przy odpowiednim użyciu podkładów ( ła s c e t l i) .

W kilku fachowych gazetach omawiano juź niedogodności przy druku 
farbami anilinowymi i nadmieniono przytem, że na walcach roztarte farby 
anilinowe wsiąkają w masę. D rukarska masa walcowa składa się przeważnie 
z klejowej żelatyny i glicerypy. Dodanie gliceryny do zgęszczonej żelatyny 
klejowej ma ten cel, aby klej ochronić od stwardnienia, zrobić masę miękką 
i elastyczną, tak aby masa walcowa była podatną i ciągliwą. W siąkanie 
farby spowoduje następujący proces. Skoro tylko masa walcowa pokryta 
farbą, wystawioną je s t na wyższą tem peraturę, a także ciepło słoneczne, staje 
się miększą i przenikliwszą, gdyż żelatyna wskutek ciepła traci częściowo 
zawartość Ayody, k tórą gliceryna chętnie pochłania. Gliceryna tedy wystę­
puje na powierzchnię masy żelatynowej i styka się łatwiej z farbą. A  ponie­
waż wielka ilość składników farby anilinowej łatwo się w glicerynie roz­
puszcza, więc niełatwo powstrzymać wsiąkanie częściowe tylko rozpuszczo­
nej farby w masę walcową. Przy zetknięciu się ciepłego powietrza ulatnia 
się część wody, a żelatyna staje się porowatą, przez co to wsiąkanie jest 
ułatwionem. Jedyny wpływ, jak i mieć może światło dzienne i słoneczne jest 
ten, że farba blednieje. Obawa ta jednak jest przedwczesną, gdyż i tak do 
druków kolorowych używa się zazwyczaj jasnych farb anilinowych.

D ruk do kopiowania i m asa walcowa.



Przyczyna niszczenia masy walcowej zależy jedynie tylko od jakości 
samej masy, która to niedogodność dałaby się usunąć, dopiero przeż1 inna 
jaką mieszaninę. Należy tedy smarować świeże walce \Vodnistym ''Ś^elakiein 
albo rozpuszczonym cukrem, gdyż powłoka taka ma być elastyczną,’ gibką 
i nader nadającą Się do oddawania farby. Do mycia walców przy druku 
kopiowym w miejsce alkoholu używać należy wodnistej lekko alkalicznie 
oddziaływującej mieszaniny, składającej sic z kwasu octowego i amoniaku, 
k tórą przed użyciem trochę ogrzać należy. r

W  końcu musimy zwrócić- uwagę na nfćstałośe koloru farb anilinowych 
przy użyciu kilku farb, a najbardziej' zadziwiającą jest okoliczność, źe gdy 
farby te z osobna używamy, to kolory ich są wyrazistymi. Otóż widzimy, 
że jedyną przyczyną tej niedogodności jes t niestosunkowe mieszanie farb, 
Farby anilinowe bowiem, dzielą się*na pierwiastkowe, kwaśowe i w: wódzie 
nierozpuszczalne, wskutek tego powinno się tylko równe grupy farb ze sobą 
mieszać, jeżeli się chce uniknąć zmiany koloru farby w czasie 'druku, bo 
farby różnego pochodzenia, jako chemicznie sobie niepowinowatCj nie •f/ołą- 
czą się nigdy dokładnie. -

W alne Zgromadzenie T ow arzystw a I, Związkowej D rukarni 
we Lwowie.

Doroczne Walne Zgromadzenie Towarzystwa I  Związkowej drukarni 
we Lwowie odbyło się dnia 21. lutego 1892 pod przewodnictwem prezesa 
Rady nadzorczej p. A. Wierzbiańskiego, w obecności 22 członków Towarzy­
stwa. Odczytany protokół z ostatniego rocznego Walnego Zgromadzenia 
przyjęto, poczem sekretarz p. A. W allek odczytał Sprawozdanie Rady za 
rok 1891, podnosząc na wstępie stratę jaką Towarzystwo poniosło przez 
śmierć ś. p. Wilhelma Alszera, zmarłego 2 lutego b. r. Zmarły był jednym 
z najpierwszych założycieli Towarzystwa i przez kilkanaście lat pracował w tym 
zakładzie. Obecni powstaniem z miejsc uczcili jego pamięć. Dalej konstatuje 
sprawozdanie, źe rok ostatni wprawdzie nie może być policzonym do naj­
świetniejszych w porównaniu z r. 1890, jednakże członkowie Towarzystwa 
mogą być z rezultatów jego zadowoleni, bof przyniosły im one statutem  prze­
widziany zysk (7 %), co w tych ciężkich czasach uważać można za zupełnie 
dostateczne. Rada podnosi z .naciskiem w swem sprawozdaniu, źe, skromny 
ten zysk uzyskany w roku 1891, osiągnięty został jedynie mozolną pracą, 
źe drukarnia Związkowa nie brała udziału w brudnej konkurencyi przy po­
mocy wyzyskiwania pracujących lub wstrętnern wyzyskaniu młodych sił uczni, 
jak  to czyni wiele tutejszych zakładów, ale posługiwała się Wyłącznie prącą 
zecerów. Z porządku dziennego odczytał następnie dyrektor Tow. p. Albin 
Todschindler zamknięcie rachunków i bilans- za rok 1891, k tóre szczegó­
łowo objaśnił. Podajemy w streszczeniu ważniejsze cyfry : I. R a c h u n e k  
o b r o t ó w .  A )  Przychody. Za uskutecznione roboty wpłynęło -11.998 zł. 
41 ot., z - pożyczek 9.109 zł. 92 et., innepozy.cye 2.378 zł. 58 et1.,' — 
razem przychody 53.186 zł. 91 et. B )  Rozchody: Kredytorowie, pożyczki, 
mareryał i inwentarz 13.867 zł. 56 et., papier 2.604 zł. 44 ot., płaca dy- 
rekcyi 1200 zł., zecerom 16. 817 zł. 91 ct., przy maszynach zatrudnionym 
osobom 5.007 zł. 49 ct., podatek 1.191 zł. 44 ct., inne pozycye 9.624 źł. 
44 ct., zysk z 1890 roku 3.616 zł. 33 ct;, razem 53.939 zł. 61 ct. — Ogólny 
obrót kasowy wynosił 107.126 zł. 52. ct. — Bilans., A )  Stan czynny: Go­
tówka w kasie 1.644 zł. 38 ct., inwentarz '30.748 zł. 9 2 ’et., debitórowio 
(za wykonane roboty) 15.194 zł. 27 ct., zapas papieru 2.383 zł. 05 c i ,  
farby i masa 424 zł. 80 ct.p'czynsz naprzód zapłacony 4000 zł., procenta'



należne 87 zł. 43 ct., udziały w innych tow. 1040 zł. - -  razem 52.522 zł. 
85 ct. B )  Stan bierny: udziały członków 32.995 zł. 82., fundusz rezerwowy 
2.212 zł. 83 et., pożyczki 10,724 zł. 1 4 -ct., kredytorowie za papier i farby 
4.123 zł. 54 ct., czysty zysk za 1891 rok 2.466 zł. 52 ct. raze n 52.522 zł. 
85 ct.

Towarzystwo liczyło z końcem X IX  roku administracyjnego (1891) 39 
członków. — D rukarnia zatrudniała w ciągu roku 1891 : dwócli członków 
Dyrekcyi, 25 zecerów, 3 d ru k a rz y /6 uczni, 6 dziewcząt przy maszynach i 
4 pomocników. Cztery maszyny (z których jedna podwójna) pędzone są mo­
torem gazowym. — Do Rady nadzorczej na lat 3 wybrano powtórnie ustę­
pujących wskutek wylosowania pp. A leksandra Wierzbiańskiego i Kajetana 
Laskowskiego.

K oresp on d en cye .
Z  Krakowa, w kw ietniu b. r.

W  Nrze I-szym  Przew odnika z dnia 15 m arca b. r. zwróciłem  szczególniejszą uwagę 
na „Okólnik" Przew odniczącego Gremium w którym  tenże napom ina, aby ś c i ś l e  prze­
strzegać obow iązków  nałożonych ustaw ą przem ysłow ą, do których się powinni zastosow ać 
tak pp . pryncypałow ie jakoteż i pracujący. Ale czy chociaż w części pp. pryncypałow ie 
natura ln ie -n ie  lw ow scy i krakow scy, stosują się do przepisów  takowej, n ies te ty ! — a jeżeli 
tak  jest, to bardzo mała ich część. Dzieją się okropne nadużycia i w yzyskiw ani i p ra cu ­
jących tak co do strony materyalnej jak  i fizycznej. Lwów i Kraków w części prze­
strzegają przepisów  ustaw y przem ysłowej, ale rozglądnijm y się na' prbw .ncy.j przypatrzm y 
się tam bliżej, poznajm y stosunki a zobaczym y, co się tam dzieje.

Pracując lat kilka w prow incjonalnych  m iastach, miałem sposobność napatrzyć się 
temu wszystkiem u i poznać jak  to pp. pryncypałow ie pam iętają o poruczonych im p rze­
pisach Ustawjr przem ysłowej.

Najpierw, że żądają z zasady przez nich przyjętej, aby praca dzienna trw ała na j­
mniej, pow tarzam  najmniej, 11 godzin. Jeżeli coś pilniejszego w ypadnie, a zdarza  się to 
bardzo często, bo w szystko bardzo pilne u tego pana i to bez względu na to, czy to 1 1  
czy to 1 2  albo i więcej godzin, to trzeba robić, i lekarstw a na to niem a! a pozwólcie mi 
się zapytać, czy też tam pracujący jes t za  to przynajm niej jako  tako w ynagrodzonym . O tern 
ani m owy niema. Jeżeli pracujący  znużony  ty logodzinną pracą, upada prawie ze znużenia  
przy kaszcie i wobec tego zaprzestaje czasow o roboty jako  chory, to p. p ryncypał się krzywi, 
a gdy to pow tórzy się parę razy; to trzeba być ju ż  przygotow anjrm, iż w krótkim  czasie 
nastąpi wypow iedzenie kondycyi, — ale pow iada, że to za to, że się nie czyni zadość jego 
życzeniom  i nie robi. tyle jak  winien (to jes t 1 1  godzin lub w ięcej!) ' ,{

Najlepszym dowodem  będzie przykład osobiście dośw iadczony: " W pewnem mieście 
w ychodzi tygodniow e pisemko dosyć obszerne, ju ż  przeszło 1 0  lat z górą; przez ten całjr 
przeciąg czasu nigdj? nie było na czas gotowe, zw ykle zecerzy kończą skład takow ego 
o godzinie 1 1  -tej lub 1 2 -tej w nocjg później następują korekty i rewizye, które także trw ają 
parę godzin, — a około godz. 4 lub 5 po północjr daje się formę na m aszynę. Cóż wy 
stołeczni zecerzj' na to powiecie? A wiedźcie, że gdy w tygodniu wj^pada święto, to w tedy 
jeżeli p rzjrjdzie się z rana w  sobotę, to się nie wychodzi, aż w n i e d z i e l ę  ra n o ,  bo ga­
zeta w yjść musi. Nie jestże to nadużyciem  ustaw jyprzem ysłow ej, nie jestże  to wyzjnskiwa- 
niem sił i zdrow ia pracującego, który nietylko nie jes t za to w ynagrodzonym , ale i nadto 
spotyka się z obelgami!

Jeżeli zecerzj^ doznają takiego traktow ania cóż dopiero m ówić o uczniach, k tórzy są 
w nauce w takich „porządnych" drukarniach, — poprostu  służą oni przez dzień do posług 
podrzędnych, a po nocach i nocą ślęczą przj' robocie. Nadto przyjm uje uczni z 3-ciej lub 
4-tej klasy norm alnej, a  tego jes t bez liku, nad liczbę, ustaw ą przem ysłow ą dozwolonej. Taki to 
stan rzeczj’ na prow incja, rozważcie to i poradźcie tym biedakom  co czjurić. X . Y.

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.
— J u s t u n e k  zastosow any do francuskiego system u, m iał dotychczas dw ojaką w y­

sokość, a m ianowicie 51 lub 53 punktów. Rutynowani giserzy doradzają jednak  w szystkim  
właścicielom  drukarń , mającym pism a na system  francuski, a więc na w ysokość 53 punktów  
lane, aby tylko justunku  w ysokość 51 punktów, to je s t o cicero niższego od pism a u ży- 
wali, bo ten to justunek  nadaje się oraz do stereotypów  czyli płyt, które są  zaw sze na 
cicero lane.



— P ł y t y  l i t o g r a f i c z n e  z n ik lu .  W  poprzedniem  num erze przew odnika pisaliśm y, 
że w zastępstw ie kamieni używ ają dziś pow łok kam iennych na p ły tach  m etalow ych w lito­
grafii Dom eksportow y S e n e f e id e r  i K r e b s  w M oguncyi otrzym ał patent na  niklow e 
p ły ty  litograficzne bez pow łok kam iennych. Płyty te zupełnie takie same zalety  m ają jak  
kamienie litograficzne, przyjm ują tłuszcze, tylko tuszem , kredą i t. p. pokrytych miejscach 
— nie oksydują i m ogą być przechowane.

k c y jn y c h  p r z e m y s łó w ,  w ydała  spraw ozdanie za  ubiegły rok szkolny. Zakładem  kie­
ruje dr. Józef M aryan E d e r  a udział uczniów  z rozlicznych gałęzi przem ysłu, sztuki i n a ­
uki była tak wielką, że ju ż  zgłaszających się przyjm ow ać nie m ożna było, Na kurs p rzy ­
gotow aw czy oraz rysunkow y uczęszczało w  zimowem półroczu 75 w letniem  6 6 ; na  
pierw szy kurs fotografii i reprodukcyi w ogóle 67, względnie 64, na drugi kurs 187 
względnie 176. Od listopada 1891 do M arca 1892 odbyw ały  się specyalne w ykłady o za­
sadach chemii reprodukcyjnej, d la tych członków  zaw odu, którzy z pow odu pracy na chleb 
codzienny, nie m ogli uczęszczać na  nauki program em  objęte.

— O b r a z a  m a j e s t a t u ?  Pism a niem ieckie podają, że przeciw  zarządow i m uzeum 
czasopism  w Akwizgranie ma być w ytoczoną obraza m ajestatu za to, że jedna  z am erykańskich 
gazet leżąca na stole w sali wystawow ej zaw ierała nieodpow iedne w yrazy przeciw  cesa­
rzowi W ilhelmowi.

— J a p o ń s k a  r e k l a m a  k s i ę g a r s k a .  K sięgarnia pew na w Tokio rozsy ła  
następujący cyrkularz: Polecam y nasz  zakład łaskaw ym  względom , a  to z następujących 
przyczyn. 1 ) ceny nasze tańsze jak  staw ki loteryjne, 2 ) książki tak eleganckie jak  m łode 
panienki śpiew ające ha  koncercie, 3) druk ich p rzejrzysty  jak  kryształ, 4) papier g ru ­
bości skóry słonia, 5) Obejście się grzeczniejsze, jak  u konkurujących o rękę panny, 
6) w ybór w iększy jak  w bibliotece. 7) Przesyłki z szybkością kuli arm atniej, 8 ) O pako­
w anie troskliw e tak, że ani kochająca żona bawiącem u gdzieś w  dali mężowi, nic tak dobrze 
opakow anego nie przyszłe, 9) m łodzież kupująca u nas traci sw e w ady, 10) zresztą tyle 
jes t korzyści jakie ofiarować m ożemy naszym  odbiorcom  że ich wyliczyć nie możemy. 
Czyż tu nie w idzim y postęp europejskiej kultury?

— L i c z b a  z e  c e r e k  w Angli wynosi według najnow szego zestaw ienia staty- 
styc nego 4500 osób

W N o w y m  Y o r k u  założono w ostatnich 25 , latach 1491 nowych dzienników  
i czasopism . Z tych jednakow oż tylko 386 w ytrw ało do ostatniego czasu.

Pow yższe t. zw. »Federziige« pochodzą z giserni Scheller &  Giesecke w Lipsku 
(B ruderstrasse), która i na tern polu góruje nad innymi. G isernia ta p rzesy ła  na żądanie 
w zory sw oje i cennik. Posiada ona wszystkie pism a zw ykłe z polskim i akcentam i a tytułowe 
praw ie wszystkie (tc kujre w cenniku w rubryce po cenach oznaczone są  literą »p« t. z. polskie).

G I S E R I I A  W L I P S K U



Teofil "Wanczyckii
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY DLA REPRODUKCJI KLISZÓ¥

we Lwowie ul. Łyczakow ska 10 I. piętro.

W ykonuje na sposób Angerera i Goschla we W iedniu, 
klisze cynkowe do druku, Autotypie, Fototypie, Chemigrafie 
Fotolitografie, Sprzedaje w najlepszej jakości atram ent, tusz, 
kredkę autograficzną i papier kredowy.

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

. WITSTE
PfafFstatten obok Wiednia

AUSTKYA

Eantor I skład: 

WIEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9,

PoKosty.
Do d ru k .,lit . i m ied /iotyp  
Siaty 
Średni 
Mocny
Zloty pokost .....................
Miedsiorytniczy pokost .

W iedeńska m asa na w a lce
Nr. 3. Bardzo silna . . .

„ 2. S iln a ..............
„ l .  Erem do przelewów

Farby litograficzn e .
dla pras ręcznych i posp, 
Tarta  dc grawury II . . .

” piórowa II. . .

kredowa III. . .
II . . .
!• • •

* do przedruków . . 

Farba miedziorytaicza II.

FarDy K o lo r o w e .
do druku i litografii.

z łr . [ c.

150 —
i5o;
150

sa 1 Ko

1 50
2 
2
3
4 
7

10
6

— 1 Lak karminowy .

geranium

brylantowy .

Nr. 1
• n  2
• w 3
• w O 
. w 1. W 2
■ W 3
• n i

50

Lak brylantowy . .
„ florentyński .
n . ,  ” * *
„ różowy Zrapp
» n i* „

Cynober karminowy prawdz.
w  dwóch odcien iach  . 

Antikarmin . . . . . . .
Cynober imitacia Nr. l  z ł. 2

N r. 2 i 3 ...........................
Fiolet praw. R.&B N r. 1 i 2 

„ A n ilin  „ n 3 i 4 
„ n 5 i 6 

Chromoźółta, chem . czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach  
Zadmlumźółta, ja s. i ciem . 
Oker w 4 odcien iach  . . . 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach  
w proszku  

Chromoksyd zielony najprz 
„ o liw kow ozielony  

Lak Yiridin żółtaw y . . .
„ „ n iebieskaw y

Ultra larin  niebieski, jasny  
i  ciem ny w paczkach  

w proszku  
Pariserblau, najprzedn. . . 
Miloriblau jasn y i ciem ny . 
Sobaltblau prawdziwy . . 
Aehatbraun 
Sepiabraun 
Terra di Sienna 
Mabagonibraun. 
Minaralbraun ■
Sremserweiss

2  —

a u s t r .  w a lu c ie  od L t fó # a  fraW kó. Czas 3 m le s lę ć y , lu b  /.a g o tó w k ą  2°/0 S t«
Beczki bezp łatn ie , puszki blaszane po w łasnych kosztach .
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. Założona 
w roku 1848,

VJV V|V VJV V|V*yjx* V|V j V|v‘ | V | x * V | x * > 4X*V|x*V|VV|VV|x*V^V^] ąj
Odznaczona prawem używ ania 

c. k. herbu państwowego.
Premiowana w W iedniu, Berlinie, ,ijl 
Frankfurcie n. M. Niirnbergu itd. *! 5

:... ;i' fi]
i i  -i' ■ <1 : -J. H. RUST i SPÓŁKA

G I S E R N I A  I W A R S T A T  M E C H A N I C Z N Y  Ą
WE WIEDNIU, Griesgasse 10 ' i .

rdosfarcza najm odniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam enta, m n ię ty ,
i Unie m osiężne. Wielki wybór ruskich pism. Pospieszne prasy akcydensowe ?.■
„Excelsior“ . Aparaty do stereotypii. M aszyny Ą& perforow ania i cięcia p ap ie ru .' y, -r 
T łocznie, jakoteż in ieyały i m onogram y dla .tłoczni, ntgały , kaszty, szufle; win- AiL, 
kelaki. Przyrządy do klinow ania form. ja k o te ż w s z y s tk ie  potrzeby dla. drukarń. ń : | 

E W zory  gratis i franca. ' .. Y ó
Całkowite urządzenia'drukarń na wielką i małą skalę, ,

A b r . ś b t . ; *A n A - r ‘ ! ' . rt-r. - i - ., -1*.. ó-r -I ' . . -I-.’,-.! -.
................ ' - ----- - - • : .

Założona 
W roku 1848.

F ab ry k a  M aszyn

L. Kaisera Synów
WIEDEŃ, III. Unt. Weissgarberstrasse 22 24. ^  _____ ..yj

.....................  budow a od czasu zał. specyalnie

t ó f f c  M A S Z V X  D R U K A R S K I C H  -
Pojedyńcże ma­

szyny pospie- 
- §Zne na szy ­

nach w 10"ciu 
. wielkościach. 
Pojedyncze Ma­

szyny pospje- 
śzne z obi-otem 
kołowym w 9 
wielkościach.

AkcydensoweMa-
śżyny  cylindro­
we pospieszne . .
do' deptania w l J()Xpifi,HZH(l IHCLSZynU ClkciJclóMiOWO, d o  
5 w ielkościach. o b r o tu  ręcznego i  d e p t a k u .

Automatyczne na- • 
kładacze na 
druk czarny j 
kolorowy, poje­
dyncze lub ppb1.- 
dwójne.

Aparaty do cięcia 
do przestaw ia- . 
ttia na różne,, 
formaty.

Prasy do miedzo- 
rytów. Prasy 
do odbijania 
korekt 

Prasy pakowe

-Podwójne M aszyny z dw om a cylindram i. M aszyny, n a  dw a kolory. P rasy  ręczne.

Kombinowane ■ podw ójne kałam arze .z .4 walcami do nadania  przy  ilustracjach. Lineąłyj 
gjjp Jstrb dokładnie u r e g u lg ^ n e , Popraw ne przyrządy do punktur dla najściślejszego re­

gistru. PrzjssatóJSku. tabel arkusze prow adzone są bez tasiemek.

■'/, d rukarn i Zygmunta Golloba.


